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Główna ulica w Bakczysaraju.

Bakczy-saraj.
(Wyciąg z Wspomnień i  Vodroiy w Krymie.)
Z  Dwankoj droga ciągnie się dalej przez po

łożenia wzgórzyste. Opuściwszy na chwilę pa
smo gór południowego brzegu, znowu się do nich 
zwracamy, dopóki nareszcie na końcu wąwozu, 
rozszerzającego się między dwoma pasmami gór, 
nagle w dolinie nie ukaże się nam Bakczy-saraj.

Zdała błyszczą już księżyce meczetów i strze
la ją  w powietrze wysmukłe minaretów wieżycz
k i. Stolica Krymu, ja k  każde wschodnie miasto, 
W pewnej odległości przedstawia widok kw a
tery tulipanów , czarującej tęczowemi kolorami 
swych koron i wyrastającej z błotnistego zagonu.

Zdaje s ię , że Bakczy-saraj założony został 
na miejscu dawnego miasta Badatium, czyli, jak  
go Strabon nazywa, Palation ( J l KA « r W ) ;  kronika
rze utrzymują wszakże, ze Palation znajdowało 
»ię na wschodnim skraju doliny bakczysarajskiej, 
a a  Wyniosłej skale , lub też w  miejscu nazywa-

nem dziś przez Tatarów T ep t-K erm en  ( 1 ) ,  o 
dwie wiorst od B akczy-saraju odległem. U li. 
ce tego miasta są ciasne i zapełnione z obu stron 
wystającemi kramami, gdzie Tatarzy sprzedają 
owoce lub podwinąwszy nogi pod siebie, pracują 
nad rozmaitemi rękodzielniczemi wyrobami. Po
wierzchowność Bakczy- saraju zupełnie jest wscho
dnia; pośród wozów, zaprzężonych dwoma wiel
błądam i, przechadzają się poważnie siwobrode 
starce z białemi zawojami i w stroju zupełnie tu
reckim. Jest to przywilej tych, którzy odbyli piel
grzymkę do M ekki. Czasami, jak  widma prze
suwają się kobiety, okryte białemi oponami od 
głowy do stóp, rzucając z pod zasłon bystry i  
przenikliwy wzrok na cudzoziemców.

W szystkie pamiątki przeszłej świetności Kry
mu odnoszą się jedynie do pałacu dawnych Ba
nów, starannie do dziś dnia przechowanego.

Ńa końcu głównćj ulicy, przez m o s te k  za-

(1) Warownia na szczycie góry.
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rzucony na w ąskiej i  b ło tn istej rzeczce S zuruk- 
Su ( 2 ) ,  w chodzi się do hańsk iego  dw orca. O b
szerna bram a prow adzi na podw órze w  k sz ta ł
cie ró w no leg łoboku ; na lew o w znosi się meczet 
ze  sw em i zab u d o w an iam i, na praw o w idać d a 
chy różnych budynków  p ię trzące się połam anym  
sk ładem . Po te j ostatniej stronie znow u bram a 
w iedzie na drugie podw órze. W szed łszy  w  tę  
bram ę n a  lew o  są drzw i żelazne, zdobne w  a ra 
besk i z dw ógłow ym  orłem  na w ierzchu , k tóry  
z a s tą p ił pó łksiężyc. D rzw i prow adzą na ob
szerny ku ry tarz  wymoszczony marmurem z dw ó- 
m a fontannam i, k tóre z cichym szmerem sp ad a
j ą  w  dw ie m arm urow e konchy. W  samym k ą -  
cie na lew o, zaczyna się drugi ku ry tarz , w iodą
cy do kap licy  H anów . ‘

.  Na drzw iach kaplicy  w  m arm urze złocone- 
mi głoskam i w yrżnięty  je s t n a p is : „S elam id  G i- 
re j-H an , syn H adży-S elim a G ire ja -H an a .“

N aprzeciw ko, drugie d rzw i p row adzą do ob
szernej sali, doko ła  obłożonej sofam i; w  samym 
je j  środku bije w odotrysk w  m arm urow ej opra
w ie ;  śród najdo tk liw szych  sk w aró w  południa 
w  komnacie tej w ieczny chłód i św ieżość panu
je . Trzeciem i drzw iam i w chodzi się  do sa li dy
w anu . Tam  zb iera ła  się niegdyś rada państw a. 
D alej, na pierw szem  pię trze, jed n a  za  druga cią
gną się obszerne kom naty, do różnych celów  
przeznaczone.

W szystk ie sale m ają zw yczajnie jeden  tylko 
w chód z boku m iędzy dwoma filaram i, zdobne- 
mi w  różne arabesk i rzeźbą w yrabiane. Po bo
k ac h  ściany nieoświeconej w idać w m urze ukry
te  szafy. Ozdoby dłutow ane w  drzew ie, pok ry - 
w ającem  ściany niektórych sal, osłonione są z o- 
bu  stron szybam i szklanem i. W ypracowanie* tych 
ozdób je st p raw dziw ie  m istrzow skie , przedsta
w ia ją  one naczynia, owoce, d rzew a w raz z p ta
kam i różnego rodzaju  i barw y . Sufity, rów nie 
ja k  ściany nieoświecone, pokryte są rzeźbam i na
der m isternie wykonanem i; zw y k le  byw a to  k ra 
tkow anie nadzw yczaj cieńk ie , de lik a tn e , złoco- 
n,e. *. Przy jepione na tle  ciem no-czerwonem  chiń
sk ie j lak i. P odłogi, zaśc ie la ją  m aty w  różne 
w zory  z trzciny plecione. Oprócz ża luzy j, nie- 
przepuszczających słonecznego św ia tła , okna są 
ze  sz k ła  kolorow ego; je s t to ozdoba pow sze
chnie używ ana na w schodzie, i zda je  się naw et, 
ze  ztam tąd K rzyżow nicy przyw ieźli j a  do E u
ropy . w sw oich zam kach pozaprow adzali. K a 
żd a  sa la  otoczona je s t dokoła sprężystem i sofa
m i, pokrytem i wschodniem i materyam i z je d w a 
b iu . Z  pierw szego p iętra jeden  ty lko w chód 
p rzez  kom natę, na sypialnie przeznaczona, pro
w ad z i do harem u H ana T u najw ięcej czuć się 
d a je  opustoszenie; paw ilony, w  których p lasały  
czarnookie C z e rk ie sk i, K irg izk i i S ław ian k i 
z  jasnem i w ło sy , coraz bardziój chylą się ku  
u padkow i. N a nieszczęście dla biednych od a-

(2) Zatęchła woda.

lisek , jakote’z d la  podróżnych zw iedzających da
w ne ich  s ied z ib y , harem  zo sta ł dopiero w tedy 
otw artym , k iedy ju ż  w  nim nikogo nie było .

K obiety  europejsk ie niem ogą nigdy dosyć 
nazałow ać tych biednych ofiar przem ocy, w ie
cznie zam kniętych d la  p rzyw idzenia jednego  ich 
w łaśc ic ie la ; tymczasem utyskujący  na niewolę 
w schodnich kobiet zapom inają , że w  Europie 
je s t pew ien rodzaj um ysłow ego harem u, z tą  ty l
ko różnicą, ze harem em  je s t  opinia, a  n iew olni
kam i strzegącem i o d a lise k , p lo tk i. J a k i z tych 

w óch  rodzajów  harem ów  je s t  znośniejszy , za - 
ezy to  ̂ najczęściej od szczegółow ego położenia, 
a oncu harem u, śród obszernego dziedzińca, 

w znosi się w ysoka, ośm iokątna w ieża, zew sząd 
otoczona gęstą  d rew nianą k ra ta . Z  tam tad żo
ny  ̂ ano w przypatryw ały  się  św ię tom , uroczy- 
s ościom, wjazdom  Posłów  i całem u m iastu, nie- 

ę ąc same dostrzeżone. N iektórzy u trzym ują,
tA n • K° e H,lez^» H an u trzym yw ał stada kogu
tów  i bażantów , z którem i zaw sze ch w a lił się 
p rzed  gronem pięknych sw oich n iew olnic; tym 
sposobem podstępny w ładzca dow odził im  na
tu ralną konieczność w ielożeństw a.

Z  kobiecych kom nat schodzi sio do ogrodów, 
w  ty le  pałacu  p o ło ż o n y ch , zarosłych różami, 
jaśm inem  i bukszpanem . W  każdym  ogródku 

Jją w o d o try sk i, b łyszczą m arm urow e wanny* 
w  których k ą p a ły  się  S u łtan k i, u ży w a jac  nastę- 
pnie ch łodu  pod altanam i oplecionemi doko ła  
bluszczem  i pow ojem . Jeden z tych w odo try - 
s ów  w yrzuca strum ienie sw ych  w ód w  k sz ta ł
cie m ałego gotyckiego daszku i zw ie s ię  fon- 
anną fez. Tem u to w odotryskow i lite ra tu ra  

rossyjska w inna p iękny  poem at P uszk ina , pod 
ty tu łe m : „F on tanna B akczysarajska.<( W  dzie
dzińcu , na lew o , w znosi się grobow iec uw ień 
czony kopu łą  z krzyżem . N iepodobieństwem  
je s t ani z ustnych podań, ani z żadnych k  £ ż e k  
dow iedzieć s,ę  pow odu, dla którego T atarzy  na- 
zy w a ją  ten pomnik : grobowcemb M aryi J o to -  
ckiej. Z  historyi naszego k ra ju  ja k  n a jd o k ła 
dniej nam wiadom o że żadna kobieta z S  ro
dziny nie zna jdow ała  sie w  i. •?
przecież to podanie tk w i w n s t  k t  ¥ / emie>. a  
m ai T a ta r a /  N a tćj w  k “-Zde? °
Puszk in , w ym arzył sw n il J  . f i  °P '1 raJ4c , 81?

yp ,dU "  -  
wiadomo który) L h  f i  •ka8t?PiUJ 'Ca: ^
ich  służalców  sam iffr ’ T ™ 7  ™ °Z• .V  1 m c nie mówi i znudzony icb
milczemein ,dzie do harem u. T am  zasta je  sw o-
Datrzvvi * k.®pi®ce si9 1 śp iew ające. p rZy -  
L ' - ” 82y,8If  lm do w oli, odchodzi do sw oich
knrl.".3 *i 1J mczasein jed n a  z jeg o  najm ilszych
m łnd in€p ^ l f a^ema, sP08trz‘!S8> i e  °d  czasu ja k  

i i i  Porw aną zosta ła  z nad b rzegów  
nu do B a k c z y -s a ra ju ,  G irej niechee na n ią  

p a trzeć , —  w  nocy w ięc  potajem nie udaje się
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do sypialni Maryi, tam opowiada je j  całe swo
je  nieszczęście i grozi sztyletem w razie, gdyby 
współzawodniczka niepowróciła je j serca^ Gire- 
ja . Następnie Marya umiera, Zaremę niewol
nicy topią w jeziorze, Girej zalewa krwią Kau
kaz i dziedziny słowiańskie; na uwiecznienie 
zaś wspomnienia młodej branki wystawia w o
dotrysk, który odtąd „fontanną ł e z "  się nazywa. 
N a tem kończy się całe opowiadanie. Ballada 
ta  nie oparta na zadne'm podaniu historycznem, 
jest  rodzonem dzieckiem Lary, Korsarza i Giau- 
ra. Bajron, napełniający świat rozgłosem swe
go imienia, w czasie, gdy rossyjski poeta zaczął 
cię ukazywać, uczynił na nim silne wrażenie. 
Mimowolnie odbijały się w duszy Puszkina 
wszystkie uczucia, jakiemi to Konrad lub Medo- 
ra , toHassan lub Leila na przemian byli miotani.

(C iąg dalszy  nastąp i.)

Zakłady naukowe przy b. Uniwersytecie 
warszawskim.

(C iąg  d a lszy .)

Z b ió r  n a r z ę d z i  f iz y c zn y c h .
XI. Zbiór narzędzi fizycznych, przy Liceum 

■warszawskiem znajdujący się, początkowo służył 
razem do wykładu fizyki w Uniwersytecie. Od 
roku 1817. tworzyć się począł zbiór odosobnio
ny i ciągle powiększał staraniem Kommissyi 
rzad. w . ' r .  i o. p.,' tak ,  iż przeszło 400 appa- 
ratów machin i narzędzi fizycznych obejmował, 
za  pomocą których cały kurs fizyki experymen- 
talnej obszernie wykładanym i doświadczenia 
prawie wszystkie, najnowszych nie wyjmując, 
mogły być na nich powtarzane. Narzędzia te 

• W większej prawie części sprowadzone z Pa- 
ryza, niektóre pochodziły z Londynu, znaczna 
także część była dziełem artystów stolicy, wy
konanych znajwiększa dokładnością. Lubo w ro 
bieniu ich więcej miano na celu istotne potrze- 
b y m o c ,  trwałość i wielkość, tam zwłaszcza, 
gdzie szło o wydanie znacznego skutku, nie za
pomniano jednak i o kształtności, gdzie się z po- 
wyzszeini własnościami pogodzić mogła. Mię
dzy iiinemi, machina elektryczna, pńknie wyro
biona , niepospolitej wielkości z średnicą tafli, 
przenoszącą pój piętój stopy, na której się uda
w ały  doświadczenia w każdej porze roku i 
w  każdym stanie atmosfery; iskra wypadała 
z  konduktora w odległości półtorej stopy, rysu
jąc  w powietrzu drogę podobną do drogi pioru
nowej, z uderzeniem nadzwyczaj silnem. Toż 
powiedzieć można było o apparacie sposobem 
W o l l a s t o n a  urządzonym, okazałej machinie 
A t w o o d a  wszelką dokładność mechanizmu 
W sobie łączącej, będącą dziełem P. F o r t i n a ,  
z którego ręki miał także gabinet dokładną pom
pę powietrzną, barometr, termometr i szalki nad
zwyczaj czułe. Do celniejszych machin należa
ło  także „Planetarium K o p e r n i k a , 44 połączo

ne z sfera armikarną, cała z metalu, w którćj 
bieg planet i ich księżyców na około ziemi do
brze wydany; w biegu ziemi zachowane zmien
ne jej odległości od słońca i odmiany pór roku, 
stósownie do położenia płaszczyzny swietlnika 
wzgledem osi i równoleżników. Dowcipny ten 
mechanizm, kierowany obrotem korby, wszystkie 
planety i samo nawet słońce w bieg wprowa
dzał. Był to zabytek opieki, którą rozciągnął 
nad naukami w Polsce Stanisław August. Ko
sztowna ta machina miała postać zupełnie no
wej, chociaż brak najmniejszych planet systemu 
słonecznego Uranu i dwóch księżyców Saturno- 
wycli, ostrzegała wyraźnie, z jakiego czasu po
chodziła.

Liczba narzędzi i machin z każdym rokiem 
się zwiększała, na które nakładu Kommissya 
rządowa nie szczędziła, jakoż w roku 1823., 
nowych instrumentów' 13, w Warszawie pod o- 
kiem i kierunkiem Józefa Karola Skrodzkiego, 
Professora fizyki i Dyrektora tegoż gabinetu spo
rządzonych, kosztowało 3,000 złotp. W  nastę
pnym roku otrzymawszy gabinet 3,750 złotp., 
jako wydzieloną część z ogólnej summy z kas- 
sy opłat od uczniów, użył 2,000 złotp. na za
kupienie kilku ważnych instrumentów, za resztę 
zamówiono nowe narzędzia, częścią w Paryżu, 
częścią w Warszawie u Mechanika M i c h a u .  
W  r. 1825. otrzymał gabinet narzędzi bardzo 
ważnych do doświadczeń hydraulicznych, pneu
matycznych, optycznych i elektrycznych, kosztu
jących złotp. 4,000. W  roku zaś następnym, 
przeniesiony został do nowo wzniesionego gma
chu w obwodzie murów Uniwersytetu, gdzie 
w  obszernej sali, przy nowem auditorium fizjy- 
cznem umieszczony i uporządkowany,_ nierównie 
piękniejszy i zajmujący wystawiał widok. _ Po
między nowo sprowadzonemi do tego gabinetu 
narzędziami, odznaczał się apparat A m p e r a ,  
(wynalazek tegoczesnego wieku) w tern wygo
dny, że niemal do wszystkich doświadczeń e- 
lektrodynamicznych służył, i że też doświadcze
nia w krótkim przeciągu czasu, bez wielkich za
chodów okazywanemi być mogły. Pomiędzy na
rzędziami z Paryża otrzymanemi, mieścił się wiel
ki apparat P as  k a l a ,  udoskonalony przez C h  a r 
i a ,  służący do okazania prawa ciśnienia cieczy, 
tudzież tak zwany magazyn magnetyczny Co u -  
l o m b a ,  za pomocą którego znacznej długości 
igiełkom i sztukom stalowym jak największą 
siłę magnetyczną udzielać można. Luneta Pa
na C o u c h o i x ,  mieszcząca w sobie różne sy- 
stematy szkieł ocznych, służąca razem do wy
mierzania kątów łamiących i znosząca w adę roz
szczepiania się światła na kolory w s o c z e w k a c h .
M o d e l  gabinetowy „barana hydraulicznego.44 Ap~ 
parat G a y - L u  s s a k  a ,  do  teoryi m ieszan ia  się 
par i gazów służący. Multiplikator S c h w e i -  
gera .  Narzędzie Pana Coulomb do doświad
czeń hydraulicznych. Kryształy ze s p a t  u i s -  
l a n d s k i e g o  i z k w a r c u ,  rznięt® w róznycb
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kierunkach w zg lęd em  osi, s łu żą ce  do nauki p o -  
laryczności św ia t ła . W reszc ie  n ie podobna, ani 
m iejsce stósow ne w  p iśm ie n in iejszem , w yliczać  
w szy stk ie  p ięk n e , k osztow n e i dok ładne narzę
dzia , chociaż m oże szczeg ó ły  tak ow e przyjem ne 
b y ły b y  dla m iłośn ik ów  tej nauki. P ow iem y ty l
k o ,  ż e  zbiór ten p osiad a ł apparatów  i narzędzi 

! fizycznych sztuk  5 2 5 . W  roku 1 8 2 6 . przydano 
na pom ocnika D yrektorow i gab in etu , pom ocnika  
c z y li preparatora W ojciech a  Jastrzęb ow sk iego , 
w  m iejsce którego w  r. 1 8 2 | .  w sz e d ł Andrzej 
R ad w a ń sk i. ( 1 )

Laboratoryum chemiczne.
W  roku 1 8 1 4 . znacznym  kosztem  u -  

rządzone Laboratoryum  chem iczne przy L iceum  
warszawskie'm  w  pałacu  sask im , a w  roku 1 8 1 7 . 
w raz z^ Liceum  do jednego  z p aw ilon ów  p a ła 
cu K azim ierow skiego p rzen iesione, w  w ięk sze j  
części sw ych  narzęd zi p o słu ży ło  do u tw orzen ia  
Laboratoryum  przy U n iw ersytecie . K om m issya r. 
W. r. i o. p . w y jed n a w szy  u M onarchy znaczne fun
du sze na za k ła d y  naukow e przy U n iw ersy tec ie , ża 
dnego nie szczęd z iła  kosztu na opatrzenie w e  w szy 
stk ie  potrzeby Laboratoryum chem icznego, po k tó 
rym naród w ażnych  słu szn ie  sp od ziew ać s ię  m ia ł 
korzyści. W  tym celu dla rozpoczętego w  r« 
1 8 2 | .  kursu chem ii stósow anej, dostateczny fun
dusz na potrzebne dośw iadczenia przeznaczony, 
Preparator A ntoni Hanu w  pomoc P rofessorow i 
chem ii A dam ow i K ita jew sk iem u , pod którego  
nadzorem  Laboratoryum  z o s ta w a ło , przydany- 
ap p araty , narzędzia i  sprzęty zak u p ion e , oraz 
pom nażane c iąg le  Laboratoryum preparatami do 
chem ii technicznej. N a  dośw iadczen ia  przy kur
s ie  chem ii czystej, daw niej ju ż  zam iarow i sw e 
mu odpow iadający fundusz b y ł w sk azan y i ten  
c ią g le  na tenże przedm iot u trzym yw ał s ię . Z  ro
k iem  1 8 2 4 . ,  k ied y  w szy stk ie  praw ie naukow e  
zb iory  otrzym ały przeznaczone k w oty  sta łe , za 
pew nione etatem na ich u trzym anie, a  na po
m nożenie osobny fundusz z pod zia łk i op łacanej 
k w o ty  od u czn ió w , Laboratoryum  chem iczne  
otrzym ało 5 ,0 0 0  z ło tp . na naczynia  i  narzędzia  
p otrzebne, za  które spraw iono p iec duży że la 
zn y  przenośny, prassę w yciągow ą , prassę hydrau
l ic z n ą , prassę śrubow ą, parow n icę śrebrną, du
ż y  filar do w od y  i w annę m erkuryuszow ą. N ad
to zam ów iono stós ga lw an iczny  d u ży , dygestór  
d y sty lla cy jn y , d w a stoły  d ęb ow e szafiaste , na
czyn ia  p latynow e i srebrne w  kom pletnym  zb io 
rze , tudzież szklanne i gliniane. Z y sk a ła  nadto 
pracow nia zbiór m inerałów  w  liczb ie  1 ,0 1 4  sztu k

. W  Migdal ski, Mechanik, doskonalący sie w  B erli
n ie  przez lat 20, powróciwszy do kraju w ostatnich 
latach osiadł w Warszawie i robit wiele narzędzi po
mniejszych dla gabinetu fizycznego. Z jego pracowni 
rozchodziły  się po całym kraju machiny elektryczne, 
n ie  ustępujące paryskim, bussole, narzędzia mecha
niczne, fontanny Hierona, pompy do rozrządzania po
w ietrza, szale hydrostatyczne, narzędzia do wykłada
nia zasad mechaniki dla szkół wojewódzkich i wydzia
łowych. (Ł. Gołębiowski, w Opisie Warszawy 1821 r.)

w raz z  s z a f ą ,  u łożon y  z  dub letów  przez Prof. 
P a w ło w ic z a / który zosta jąc  pod ręką Professo- 
ra chem ii, s łu ż y ł mu do rozbiorów  chem icznych, 
jak o  też prassę hydrauliczną, urządzona do w y 
ciskania o le jó w  i sok ów  ro ślin n y ch ,'zro b io n ą  
w  W a rsza w ie . D ostateczn ie pom nożona praco
w n ia  m ogła  ju ż  śm ielej przedsiębrać w ięk sze  
dośw iadczen ia  i  pom nażać zbiór sw ó j n iektóre- 
mi w ażnem i i potrzebnem i preparatam i, dopro
w ad ziw szy  ich  liczb ę  do k ilk u set. ( 2 )  N iepo
dobna w  p raw dzie p rzy w ięzy w a ć  b y ło  za le tę  L a
boratoryum do o g ó ło w ej liczb y  n arzęd z i, m a
chin i ap p aratów , tem  trudniej je szcze  w  p i
śm ie niniejszem  w d a w a ć  s ię  w  szczeg ó ło w e  ich  
w y licza n ie; n ie  od rzeczy jed n ak  b ęd zie  nam ie- 
m c, iz  m iędzy d w u  tysiącem  k ilk a se t narzędzia
m i, m ieśc iły  s ię  śrebrne, p la tyn ow e, porcellano- 
w e , kam ienne, szk lann e i t. p ., przez b ieg łych  
artystów  w yrabiane. Mimo to w szy stk o , praco
w n ia  chem iczna sta w a ła  się  coraz n iedogodniej- 
sza , z pow odu liczn ie jszych  w  n iej zatrudnień  
nie y lk o  Professora, a le  i  M agistrów , doskona
lących  się  w  chem ii praktycznej, tudzież u czn iów  
tak un iw ersyteck ich , jak o  i s z k o ły  przygotow a
w czej do ^instytutu politechnicznego  , a  z  tą4  
szczu p łośc i m iejsca. N a k ilkakrotn e przedsta
w ien ia  w y d z ia łu  filozoficznego, dopiero w  rok® 

^  n 06 0 ^no®ć pom ienioną usunięto w  spo
sób, ja k  to w  podanej w iadom ości o p ow yższy®  
w y d z ia le  p o w ied zie liśm y . W  r. 1 8 2 6 . w  m iej
sce Preparatora przy tej pracow ni, P . H a n n , w y -  
s fan ego od R ządu za  gran icę, m ianow anym  zo 
s ta ł 1 eofil S ask i, K andydat farm acyi, po które
go na w ła sn e  żądanie uw oln ien iu  w  roku na
stępnym , p o w o ła ł U n iw ersytet uzdolnionego d ziś  
Pisarza w ie lu  d z ie ł treści agronomicznej i ch e 
micznej, Józefa B e łz e , M agistra fil,, obojga praW 
i  adm im str. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Meczet w pałacu Hauów.
(Wyciąg z W spomnień i  podróiy w  Krym ie \

N a le w o ,  w  dziedzińcu  p a ła cu , w z n o s ls i?  
m eczet z  minaretem w  okrągłym  k sz ta łc ie , jak  
zw y k le  b yw ają  m uzułm ańskie św iątyn ie . C ała  
posadzka w yb ita  je s t m atam i, w  różne w z o r ł  

dIa w JS °d y  w iern ych , którzy o 3  
To ś m a t°  U m usz* zostaw ia ć  i boso w chodzą  

S U u  z ło tem  w ym oszczonego  
sz ją  się  d w a  w ie lk ie  św ieczn ik i w  k sz ta ł-  
gwiazd^ ośm iokątnych. N a  praw o u g ó rf  

urzą zona je s t lo ża , zew nątrz kratą osłon iona, 
z  80 ami» dok o ła  w  której żony H ana s ia d y w a -
tńw * ^ .z a m ia rz e  rozszerzania znajomości p rep a ra - 
kanrii ej 1,czn^c^ ’ na wzrost ro ln ictw a, rękodzieł i  
" , , u dzielnie wpływających, wezwała Kommissya 
ra i, W'- r ‘ 1 ° \  P- w drugiej połowie 1828. Professo
ra chemii w Uniwersytecie do przygotowania zbiorów 
najważniejszych preparatów  chemicznych w zupełnćj 
czystości, w cefu opatrzenia niemi tak szkól woje
wódzkich jako i wydziałowych, których większa po
łowa juz do r. 1830. otrzymała. V
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Meczet w pałacu Hunów.

}y podczus nabożeństwa, nie będąc postrzeżone 
od ludu; w  głębi palą się dniem i nocą lampy. 
Nieraz wszedłszy późno w  nocy do meczetu 
bakczysarajskiego, można widzieć starego O s- 
m ana-M ułłę, nadzorcę hańskich grobowców, jak  
z  nogami na krzyż założonemi, w białym za- 
w oju na g łow ie, nieruchomy ja k  posąg, prze
biera paciorki i szepce cichą modlitwę.

Szczególniejszą jest rzeczą, że pomimo po
pędu narodów wschodnich do działania na zmy
s ły ,  w meczetach nie widać żadnej okazałości: 
w szędy panuje najskromniejsza prostota; A llah j 
nie potrzebuje bogactw , mówi Prorok w  kora- 
n ie; gwiazdy i księżyc i słońce na niebieskiem 
sklepieniu niczem są w  porównaniu z jego^ po- 

cóżby dopiero znaczyły świecidła ziem
sk ie , które dla ludzi tylko błyszczą, z w yso
kości zas czarnemi się wydają.

^Ściany meczetu hańskiego pokryte są ró
wnież napisami wyjętemi z k o ranu ; niektóre 
z nich tak brzm ią:

lszy. Na ścianie po praw ej stronie: „U lu
biony mój Proroku, posiałem cię dla pomyślno
ści mego ludu. Bóg tylko sam, a nie kto inny, 
może wskazać wszystkim drogę prawdy.44

2gi. Na lewej stronie: „Panie! — Skarbni
co łask ! — wybaw nas od siedmiu niebezpie
cznych klęsk piekielnych. T w o j ą  mądrością, Pro
roku , św iat cały jest oświecony.*4

3ci. W  głębi: „T u  na ziemi i w przyszłem 
życiu, za  pomocą s łów , sprawiedliwy osiągnąć

może zbawienie. Oby łaski i chw ała tymże 
samym sposobem były otrzymane.44

4ty- W  głębi na prawo: „T en meczet wznie
siony został za pomocą łaski Najwyższego; ka
żdy na tej ziemi i w  przyszłem życiu, przez 
samotność otrzyma spokój i szczęście.44

5ty- Nad modlitewnią Hana: „Bóg jest mo
im Panem, a Prorok moim ulubionym. Bóg jest 
tylko jeden i oprócz Niego żaden inny nie je s t.44

Śród Ramazanu, czyli 30sto-dniowego postu, 
podczas którego Mahometanie od wschodu do 
zachodu słońca wstrzymują się od jad ła  i na
poju , można być świadkiem nader zabawnego 
widowiska, jakie wyprawiają Derwisze w  bak- 
czysarajskim meczecie.

Nie długo po śmierci O m ara, niejaki M en- 
E law a założył sektę Derwiszów, która do dziś 
dnia na wschodzie utrzymuje się w  całych swo
ich pierwiastkowych zasadach. Ż yją oni w  u- 
bóstwie i zostają zwykle pod w ładzą starszych. 
Gdy ma nastąpić ich nabożeństwo, zbierają się 
w  liczbie kilkunastu i stają jeden obok drugie
go, tworząc bardzo ściśnięte koło. Natenczas 
cienkim, przeciągłym głosem zaczynają śpiewać 
modlitwy, w których ciągle pow tarzają: „A llah44 
lub „ A lla -h u !44. , ,  powoli zaczynają się przf“ 
ginąć na tę i ową stronę, w krótce poruszenia 
ich^ stają się coraz szybszemi, nareszcie z naj
wyższą gwałtownością raz nosem, to znowu ty
łem głowy omal nieuderzając o ziemię) wydają 
przeraźliwy głos gardłowy ńa przemiany w dol
nych lub wysokich tonach. Dźwięk ten w ydać-
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by można tarciem drzew a przez k ilka  p ił lub 
chrapaniem konającego olbrzyma. T ak ciągle 
ryczą, ściskając się i tuląc do siebie; czasami 
tylko dosłyszeć można głośny w ykrzyknik któ
rego z nich, zachęcający ich poruszenia, lub no
sowy i płaczliw y głos starszego, który podczas 
tego dziwnego nabożeństwa śpiewa bez prze- 
Btanku; nakoniec zanosząc się od zmęczenia i 
k rzy k u , padają jeden za drugim na ziemie; już 
k ilku  zaledwie dobywa ostatnich s i ł ,  w  krótce 
i  ci zmęczeni łączą się na podłodze z swymi 
poprzednikami. Derwisze wypoczywają przez 
chw ilę, poczóm opuszczają meczet. Godnem u- 
w ag i je s t ,  że każda niemal religia m iała w y
znawców , chcących za pomocą fizycznych drę- 
czeń ciała oddawać cześć Stwórcy. Żydzi do 
dzisiejszego dnia m ają sektę tak  nazwanych 
H ussytów , którzy podczas św iąt wyłam yw ania- 
mi członków’ i skokami na żywot wieczny za
rabiają. Chrystyanizm w X V III  w ieku, pomi
mo całej oświaty, liczył między różnemi sektami 
konwulsyonistów, którzy zadawaniem sobie nie
wypowiedzianych męczarni, zgrozą św iat napeł
niali. Jakkolw iek nierozsądne są takow e w y
obrażenia, przecież ważnem jest zjawiskiem w roz
woju ducha ten fanatyzm , który tak  dalece o- 
garniał umysł w najskrytszych kry jów kach , że 
potrafił odrywać go prawie zupełnie od ciała, i 
że tak  rzec można, duoh męczennika z góry za
patryw ał się obojętnie na wszystkie katusze, j a 
kie temu zlepowi gliny zadawano.

Kollegium Jagielońskie w  Krakowie.
(Dokończenie.)

Nim do opisu innych gmachów akademii przy
stąpimy, zwróćmy tu jeszcze uw agę na w u -  
rowaną w  ścianę na galeryi pierwszego piętra 
w ielką tablicę marmurową) —  tablice tę, z w y
rytym na niej napisem, na cześć fundatorów tej 
starożytnej szko ły , je j hojnych dobroczyńców i 
dostojnych opiekunów, kazał zasłużony i czcigo
dny Marcin I lady m iński, rektor akademii, wm u
row ać w ścianę prawą przy wnijściu do kolle
gium w  dniu 3. Kwietnia 1662 roku. W  niesna
skach , jak ie  ten mąż miał z akadem ikam i, k a 
zali wmurowany ten płyt, bez ich wiedzy, w y
jąć  i w  bibliotece złożyć, gdzie przez sto lat 
przeszło przyciskał sobą ów ogromny Paw ła 
z Pragi rękopism , miany od łatw ow iernych za 
czarodziejską księgę Twardowskiego (1 ) .  D°" 
piero w r. 1783 marmur ten wmurowano, gdzie 
by ł pierwiastkowo, i tam do roku 1841 zosta
w a ł ,  w  którym to roku przeniesiony został na 
ganek, gdzie go teraz widzimy, aby, jak  pisze 
nasz Józef Muczkowski,„oglądającym go milcząco- 
wymowne a razem cnotę pocieszające czynił św ia
dectw o, że: poświęcenie się i pracę, dla dobra 
powszechnego podjętą, choćby przez spółczesnych

nie uznaw ane; bezstronna w  swych sądach po* 
tomność zasłużonym wdzięczności wieńcem o- 
zdobi.“

Drugim gmachem, posiadanym przez Akade
m ią, jest tak zw ane:

Kollegium fizyczne.
P lac , na którym zbudowane to Kollegium, 

zajm ow ał niegdyś bursę śmieszkowską i trzy 
następne kam ienice: 1 )  Pryamowską, przy ulicy 
S. Anny narożnie stojącą, 2 )  pod Konikiem, 
3 )  A rnałow ską, do opata tynieckiego należącą* 
Kamienice te w ia ta c h , pierw sza 1749, druga 
1757, trzecia 1791, na rzecz akademii zostały 
nabyte. Front od ulicy S. Anny zaczęto stawiać 
w roku 1791 i piękny ten gmach w latach i>a- 
stępnych aż do bursy śmieszkowskiej ukończo
no, a to  podług planu ś. p. Felixa Radwańskie
go, ówczesnego professora akademii. Bursę śmie
szkow ską połączono z tym gmachem w latach 
1825 i 1826, a ostateczne dokończenie tego po
łączenia nastąpiło w roku 1839 (2 ) . W  kolle
gium tym w ykładane są dziś w szystkie przed
mioty z wszystkich w ydziałów  i w  niem pomie
szczone są następne gabinety, zostające pod do
zorem właściwych professorów:

1 ) F i z y c z n y ,  pow stały za rządu W . 
K rakow a z szczupłego funduszu, etatem oznaczo
nego, za staraniem ś. p. professora M arkiew icza; 
teraz na nowo uporządkowany i umieszczony 
w obszerniejszych salach, otwartym jest dla pu
bliczności miejscowej raz w ty dzień w dniuindexem 
lekcyj wskazanym , zaś dla zagranicznych każde
go dnia. Gabinet ten posiada praw ie wszystkie 
narzędzia, do zupełnego w ykładu nauki potrze
bne. Między innemi znakomitsze narzędzia te : 
Machina elektryczna taflowa o dwóch taflach, 
średnicy blisko dwa łokcie , roboty Hucka ze 
stósowną bateryą butelek lejdejskich. Machina 
magneto-elektryczna Ettingshausena urządzona do 
rozkładu chemicznego, w ydaw ania iskry i wzru
szania. Zbiór aparatów do elektro-magnetyzmu, 
między któremi piękny aparat Ampera. Zbiór 
narzędzi do teoryi św iatła , dalej piękny zbiór 
termometrów i barometrów, dwie machiny pneuma
tyczne, model machiny parowej siły pół konia, 
w której naocznie wykazana jest czynność pa
ry i t. d. 1 r

2 )  M i n e r a l n y , założony początkowo £ 
to praw ie własnym kosztem przez professora 
akadem ii, Jana Jaśkiewicza. Gabinet ten, do bo- 
gatazych tego rodzaju zbiorów liczący s ię ,  po- 
siada: 1, zbiór minerałów zakupionych po ś* 
p. professorze H aquett, w roku 1810 odznacza
jący się wielkością i pięknością exemplarzów; 
2. zbiór frejbergski, tak  oryktognostyczny jak o - 
też i geognostyczny; 3 . zbiór geognostyczno-ge- 
ologiczny heidelbergski w  pięknych exemplarzacb 
skamieniałości; 4. zbiór minerałów węgierskich; 
5 . zbiór minerałów Podgórza karpackiego z mappą,

(1) Patrz Część I. Pam. z Krak. k. 220. (2) Przyjaciel Ludu R. IX. N. 11,
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z przekrojów różnych pokładów zebrany i zro
biony przez Ś .P. L i l l e ,  gubernatora kopalń w ie
lickich; G. zbiór minerałów z daru ś. p. X . Soł- 
tyka, kanonika katedr, krak., zaw ierający różne 
osobliwości m in e ra lo g ic z n e .

3) Z o o l o g i c z n y ;  —  szczupły  je s t  w p r a 
w dzie posiada w sze la k o  dosyć znaczny zbiór  
ptaków  i  niektóre z w i e r z ę t a  europejskie; . . .  
J  daru ś . p .  X . Sołtyka, kan. katedr, krak. p.ę- 
W  zbiór muszli; w  tymże gabinecie znajduje  
e i / mumia egipska z daru P. Bystrzanowskiego,

“ J4i" h -  »p>*» p»P“"*K
micznych, posiada piękny zbiór narządzi i mo
deli różnych hu t, jakoto: szklanych, żelaznych, 
cynkowych, i t. d.; przy tym gabinecie jest także 
cabinet farmakognostyczny.

5 ) A n a t o m i c z n y ; — gdy preparata anato
miczne, niegdyś przez Cambona wyrobione, przez 
czas zniszczały, teraźniejszy professor P . Kozu- 
b o w s k i  z wielką gorliwością pracuje nad utworze
niem nowego zbioru, i takowy do znacznego 
stoDnia doprowadził. W  tym gabinecie znajduje 
s ię  także piękny mikroskop, roboty Piesia, opty
k a  wiedeńskiego.

Trzecim gmachem Akademii jest.
Kollegium prawne .

w  roku 1403 akademia nabyła dom na uli
cy Grodzkiej i przeznaczyła go na mieszkanie 
dla pięciu professorów wydziału prawnego, któ
r z y ,  podobnie jak  mieszkający w kollegium ja - 
gielońskiem, mieli swego proboszcza, spólny 
stó ł, dość znaczną bibliotekę, która podczas po
żaru w roku 1719 (3 )  ze wszystkiemi wydziału 
prawnego dotyczącemi ustawam i, p rzy\ł llejam* 
i statutami w raz z kollegium spalić się miała (<*). 
Kollegium to, teraz zupełnie zostało odrestauro
w ane i oddane na wyłączny użytek biór insty
tutów naukowych, archiwum, kassę i mieszka
nie niektórych urzędników akadem ii; a w ykła
dane dotychczas w nim przedmioty prawne i 
teologiczne, dawane są w kollegium fizycznem.

Prócz wymienionych trzech kollegiów , posia a 
jeszcze Akademia dwie własności na przedmieściu 
W eso ła , to jest ogród botaniczny wraz z obser- 
watoryum i tak zwaną Klinikę.

W yjątki z wieczorów badeńskich J. M. 
Ossolińskiego, dotąd drukiem nieogło- 

szonych.
(Ciąg dalszy.) 

jyidzenie księdza Kazimierskiego.
Kiedy wdowa siedziała sobie w chacie u 

święcicy, jak  gdyby u Pana Boga za drzwiami, 
a  z dworu poszóstny rydwan w ywoził trupa na

(3) Patrz Część I. Pam. z krak. k. 158.
(4) Muczkowski:  mieszkania i postępowanie uczniów 

rakowskich i t. d. karta 27.

pogrzeb; ciekawsze nierównie rzeczy działy się 
na powietrzu, które ksiądz Kazimierski widział! 
na swoje oczy. Ów prałat, skoro posłyszał by ł
0 niebezpiecznej chorobie Słupeckiego, k ląk ł na 
m odlitwę! wtem Cherubin, co go był ostrzegł, 
że to grzech i grzech śmiertelny, zajmować cu
dze krów ki do swojej obory, znowu przed nim 
stanął i k aza ł mu w  górę się patrzyć.  ̂ Jak  tyl
ko w yszła była dusza z ciała Słupeckiego, d ja- 
beł porwawszy ją  na barana, niósł wysoko po 
nad kopuły i k rzyże, ciągnąc za sobą długim 
ogonem dym i mrok ; jednak na boku żarzyło 
się było rzęsiste św ia tło , przy którem ksiądz 
Kazimierski mógł by ł w idzieć, co się działo 
wśród empiryjskiego gmachu. Święty w bieli, 
z czarnym płatem od szyi ku stopom, do które
go Słupecki, chociaż to wierutny ło t r ,  suszył 
był zawsze dzień w  tydzień, poznawszy sługi 
swego niebezpieczeństwo, k rzątał się co tchu i  
sił m ia ł, wyrwać go z tak okropnej toni, przy
padł do tronu Najwyższego, prosił o miłosier
dzie dla grzesznika, atoli tak przelęknionym z 
tak poburzonym tonem, że jego mowy nikt nie 
rozum iał; ofuknął go Pan zastępów: „manili sło
wo moje łam ać? alboż nie wyrzekłem raz na 
zaw sze, że nic zmazanego do królestwa mego 
nie wnijdzie?44— „Ach Panie!44 westchnął Święty, 
„w szakżeś i to w yrzekł: że niechcesz śmierci 
grzesznika.*4 Pełne majestatu spojrzenie W szech- 
władnego, napomniało owego patrona, ze zapa- 
miętały złośnik, nawet nieskończonego miłosier
dzia miarę krnąbrnością przewyższył.

Cofa się wstecz zawstydzony; którego tyl
ko z współniebianów spotka, żebrze go, swoj’e 
prośby z jego łączyć. W szakże i wszyscy me 
potrafili zmazać,' co napisano. Udaje się ) eazcze 
do Bogarodzicy. „Przeczysta P anno! Fys u -  
cieczka grzesznych! Syn Fobie me o mow ,  
edV go przez ten żywot, w którem es go nosiła, 
5 rzez te piersi, któremiś go karmiła, błagać ze
chcesz. Ot nieszczęśliwy Słupecki , grzesznik 
wprawdzie, ale brat różańcow-y, juz ledwo dy
cha w  szponach przeklętego ducha! Podaj mu 
Pani Twój pasek łaskaw y! W eź go pod płaszcz 
Twojej litości!44— Matka miłosierdzia, nie odpo
wiadając nic bynajmniej , natychmiast ruszyła 
się z miejsca swego w  gronie świętych dziewic
1 matron. Jak  tylko W szechmocny, co to pal
cem wiecznym w rył przykazanie: „C zcij ojca 
twego i matkę tw o ją ;44 zbliżającą się z daleka 
zobaczył, w stał z krzesła, szedł naprzeciw , py
tał sam, czegoby żąd a ła .— „Synu mój ukochany,4* 
rzekła najświętsza! „w szakżem  Cię na to wjr- 
dała na świat, ażebyś szatanowi plemię ludzkie 
wydarł. I  tymem to ja  słodziła sobie siedm mo
ich boleści. Alboż mi nie obiecano, że napra
wię,  co pierwsza niewiasta zbroiła! Zmiłujże 
się więc, o Synu! nad biednym szlachcicem pol
skim, którego d jabeł, nie dbając na mój szka- 
plerz i różaniec, pochw ycił, i prosto do piekła 
wlecze. ft
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„M atko!44 odezwał się na to Pan Jezus; „da
łem raz na zawsze Piotrowi rozkaz, aby za 
Twoją wolą te gmachy otwierał i zamykał; 
wiesz atoli sama, ze tu nic zmazanego wnijść 
nie może. Nadto sobie stan rycerski pozwala! 
Gdyby jeszcze nie bał się przynajmniej choć 
djabła , nie zostawiłby biednemu kmiotkowi i 
duszy w  ciele. Atoli jeżeli Słupecki poradzi 
w  to , ze ci, których on obdarł, odbiorą swo
je ; przez wzgląd na Ciebie, dam mu miejsce o- 
bok Dysmasa, który także aż na krzyżu odpo
kutował.

„M atko! masz oto list żelazny dla Słupeckie
go; niech wraca na świat, niech nakaże żonie 
krzywdy wynadgrodzić. Bodajże i teraz two
ja  cię dobroć nie zawiodła.4* — Patron wziąwszy 
list żelazny, siodło, ów promyk, na którym to 
niegdyś jeden jego współbrat, zawsze na czas 
dziewicę orleańską przeciw Anglikom posiłko
w ał, przeszywał na nim jak  bystra strzała gór
ne piętra powietrza, obces spada na djabła, ani 
mu borgując, grzmotnął go w kark , a drugą 
ręką uchwycił duszę Słupeckiego. Dusza ta 
czwałując na powodzie przy Świętym, dogoniła 
ciało jeszcze na rydwanie przed samą kruch- 
tą Ojców Dominikanów w Sandomierzu. Owo 
wszystko widział był w zachwyceniu ksiądz 
Kazimierski na powietrzu.

Próżne krzątania się.
Ojcowie wielebni co żywo obijali kościół 

kirem. Nasadzali na drewniane laski reszty da
wnych świec. Gotowano szumny pogrzeb; ksiądz 
przeor miał ̂ śpiewać wielką mszę. Ksiądz le k 
t o r ,  tenże i różańcowy promotor, smażył i ża
łobne kazanie w dwóch częściach; w pierwszej 
zamykał księgę jego rodzaju, wywodząc, że Słu
pecki zawsze się rodził ze Słupeckiego; w dru
giej wielbiąc w Słupeckim doskonałości, których 
nie miał. Prawie cudownem zdarzeniem przy
jechał był na czas i sam ksiądz prowincyał, osta- 
tniem pokropieniem uczcić nieboszczyka zwłoki.

Gore ! Gore !
W  pierwospy chrapali ojcowie, wziąwszy nie

co na sen przy uroezystem powitaniu najprze- 
wielebniejszegc. Atoli w mieście gruchnął roz
ruch. Stróż woła: ogień! ogień! Panowie mie
szczanie klasztór gore! Na ratunek kto W Boga 
wierzy! Uderzono na gwałt w dzwon ratuszny. 
Jaki taki spieszy, ten s drabina, ów z  osęką, 
tamten z cebrem; biegną, wyściguja s ię , potrą
ca ją , rozbijają. Zadyszany pada; krsepciejszy 
przelatuje przez niego; brzuchacz brzdąka nań 
całym ciężarem swojej tuszy. j ej 2a piekielna, 
która me śpi, w  środek tak świętej gorliwości 
rzuciła łuczywo niezgody. ~ 
krwawe boje, już widać 1

góry zagrażające gradem kułaków, drugie od do* 
łu wspinające się ku czuprynom. Próżno na ca
łe gardło krzyczał szewc, chorąży różańcowy: 
„ Albożeście nie z  pod jednego zaciągu przenaj
świętszego różańca ? Podnieście g ło w y! Oto 
Już święty Syon idzie w perzynę. A tu cały gmin 
ludu, któryby nie ten jeden klasztór, ale i dzie
sięć takich płomieniom w yrw ał, stoi nad wami 
wryty, przypatrując się waszym opłakanym wal
kom.  ̂ Niestety! o trochę jeszcze! dom Boży 
pójdzie z dymem. Zastaniecie tę kaplicę bracką, 
owe ław k i, gdzieście waszych urzędów dosto
jeństwo rozpościerali, ów refektarz, gdzieście 
wiwaty przy odgłosie trąb i bębnów spełniali, 
garścią lichego popiołu.4f Przecież sławetny roa- 
S,8|r*t w sam raz nadciągnął; i skoro pan wójt 
Achillesa, bębniącego na brzuchu Hektora, dwa 
razy przez grzbiet przełuił, tak, że się i Hek
torowi dostało, obadwa w czwał się zerwali*
0  Boze. ileby się to było nie ochroniło złego, 
gdyby nieszczęśliwy ołów powagi urzędowej 
nie byt barczył gorliwości ojców ojczyzny, Już 
z hańbą Chrzescian faktor, rzuciwszy o ćwierć 
drogi opończę, na połowie sukmanę, nakonfec 
wiatrom oddawszy i krymkę, stanął był pierwszy 
u fórty, i nim jeszcze stanął, szarpnał za sznu t
1 dzwonił.

Co to za zgiełk? zkąd ten tłum ? co zna
czył żyd w koszuli i bez krymki? Brat odźwier
ny wychyliwszy za fórtę g ło w ę , nic z tego 
wszystkiego nie pojmował. Trzasnął drzwiami, 
i na nowo rzucił się na ta rczan ....' Niezadłu
go przypadło pospolite ruszenie. Znowu dzwo
nią. Budzą się zakonnicy. Ksiądz przeor wy-

7* Już zapalały się 
było pięści, jedne od
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chodzi przelękniony, azali nie Tatarzy chcą je 
szcze kogo przydać do czterdziestu męczenni
ków. Cale zgromadzenie w trwodze * Ci sifl 
pytają, czego tamci chcą. Tamci, gdzie tu gore! 

A le i  gore!
Musi to coś być, mówił każdy, co miał 

zdrowy sens w głowie. Coby zaś było, ńik< 
nie wiedział. Az ktos spojrzawszy przez szpa
rę w kościół ach bracia!*4 zawołał; „kamień 
fundatorski odwalony. Wielkolud w śmiertelnej 
koszul, pnie się z lochu. Ot leje z paszczek i 
rzekę s ia rk i, płom ienia.... Cały kościół w dy- 
mie. bmierdzi siarka ; * i
h »-"■»•
czwara podniebienia czupryna dostawa. Już su* 
wa nogi na okno.41 Ledwo to usłyszano, padł 
i pop och. Którzy na odsiecz przybywali, roZ' 
sypali się W okamgnieniu, i ojcowie cofnęli si? 
z“ ^jur’ zatarasowali fórtę, pozamykali się n# 
s o e wewnątrz. (Dokończenie nastąpi.)

lęicytacya dawniejszych książek polskich, 
która w  Krakowie ma *5go Sierpnia r. b. miała się  rozpocząć, dla zaszłych przeszkód, odłożoną została

dzień *gl Grudnia r. fo,
£  D frtedlema * ^  ^  księgarni do nabycia, przez których zamowy przyjmuje księgami*


